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D Z IŚ  W  N U M E R Z E .
N asz a a n k ie ta  w  W iln ie  o re fo r­

m ie ro la e j.
K. S m ieczynsk t. Białorusini w Pra­

dze.
C zesław  Jankow sk i. P ie rw szy  tu ­

zin „Tygodnika W ileń sk ieg o  *.
K rw aw e w alki na B ia ło ru s i so ­

w ieckiej
Katastrofalne skutki rerormy rolne 

w Kowieńszczyznie.
Obliczenie strat spowodowanych po­

wodzią.

NASZA ARIETA W WILNIE O REFORMIE ROLNEJ.
w «t o l d  B i n k o w s k i

P rezyden t m, W ilna.

P  Witold Bańkowski, prezydent 
miasta, uazifjił nam dość krótkiej o d ­
powiedzi na postaw ione pytanie w 
sprawie retorrry rolnej i skutkach ja- 
k,e pociągnie ona dla Ziem W sc h o d ­
nich wogóle, a zwłaszcza dla miast 
na nich położonych. Po hardziej w y ­
czerpujące dane w tej msteiji skiero­
w a ł nas p. prezydent do swej bro­
szury wydanej w roku 1917, pośw ię­
conej kwesiji rolnej. Mimo zmian ja­
kie zaszły pomiędzy rokiem wydania 
broszury  a chwilą o b ee rą  jest ona w 
wielu sw ych miejscach nadal ak tu ­
alną.

Poniżej, korzystając z uprzejmości 
p. piezydema pozw oiim y sobie zacy­
tować niektóre us tępy  jego rozmowy: 

— Rozdtol nienie większych warszta­
tów  rolnych — rozpoczął p. Bań­
kowski — na drobniejsze uw ażam  
za źywrołowe i nieuniknione. Cbocizi 
tylko o czas i warunki w jakich p o ­
w inno  to nastąp ć. Z tego względu 
reform a rolna, jako us taw a załatwiają­
ca tę skom ponow aną kwestję jednem

pociągnięciem, w  obecnej jej forrme 
nie jest wskazaną. Reforma roina p o ­
winna potegać przedewszystkiem na 
regulowaniu naturalnego biegu p ro ­
cesu ewolucji agrarnej, uzaleznionem 
od szeregu w arunków  gospodarczych, 
poziom u kulturalnego społeczeństwa 
i t. d. Obecna ustawa o refoirnie rol­
nej, podyktow ana względami polity- 
cznemi, nie uwzględnia wyżej wymie­
nionych w arunków  i przeto pod 
względem produkcji i aprowizacji 
może przynieść ujemne rezultaty.

Jeżeli chodzi o miasta, to sp o w o ­
duje osłabienie ich aprowizacji. O 
p iooukcy jnośn  małych chłopskich 
w arsz ta tów  rolnych narazie nie może 
być mowy. W przyszłości oczywiś­
cie stan ten niewątpliwie ulegnie 
zmianie, i gospodarstw a chłopskie 
będą warsztatami prodUKcyjnemi, r o ­
bocizna bowiem na drobnym  kaw ał­
ku ziemi jest łatwiej-zą i tańszą. Jest 
to jednakże, jeżeli chodzi o  nasze zie­
mie kwest ją—zakończył p. Bańkowski 
— b. dalekiej przyszłości.

F R A N C I S Z E K  B O S S O W S K 1
P rofesor U niw ersytetu  S te ja n a  Batorego,

Nie zamierzam tutaj wyczetpać Zatem w  chwi'i pow ażnych  trud- 
wszystklch prob lem ów , króre ta ności gospodarczych , wywołanych 
niezmiernie trudna i skomplikowana brakiem kapitału i bezrobociem, przy- 
sprawa w ysuw a, lecz chciałbym stępuje nasz rząd i sejm do „retor- 
zwrócić uw agę  na następne p u n k ty  my,“ która naw et w  normatnem spo-

1, Przechoazimy obecnie ciężkie teczefistwie m ogłaby wywołać brak  
przesilenie gospodarcze; nasz bilans kapitału . bezrobocie, a w naszych 
hand low y jest bierny a celem jego ra- w tu n K a cn  może w yw ołać  w prost  
tow ania chwyta się rząd takich nieraz nieobliczalne następstw a.
w prost  śmiesznych środków, jak utru- 3 Z projektów  i dyskusji widocz- 
amenia wyjazdu za granicę naw et dla ną jest tendencja, aby właścicieli 
pora tow ania  zdrowia, apel do pan joty- z-emskich zmusić do sp<zedaży ma- 
zmu ludności, aby  s ę obchodziła bez jątków znacznie poniżej ich wartości, 
tow arów  zagranicznych i t. d. W tych ew entua'nie, aby w razie przymuso- 
warunkach rząd ma o d w ag ę  przystą- w ego w y w ’aszczenia przyznać im 
pić do reformy agrarnej, która musi taksamo niedostateczne odszkodow a- 
przynajmniej chwilowo, a m o le  i na nie. N>e m ożna pizytem zdpominać, 
stałe zmniejszyć naszą produkcję że obok sam ego właściciela do tego 
rolniczą, a jeże’i w  tym roku tak w ynagrodzenia nu ją jeszcze prawo 
fatalnie zaciążył na naszym bilansie inne o so b y  mianowicie wieizyciele 
niesrodzaj i wywołana tem komecz- hipoteczni. Przyznanie wywłaszczonym 
r o ś ć  sprowadzenia zboża a m cy k a ń -  właścicielom wynagrodzenia niższego 
skiego dla wyżywienia ludności, to od pełnej waGości wywłaszczonego 
trudno  się op rz tć  jak najsmutniej- majątku musi się odbić na wierzycie- 
szym przewidywaniom, jak będzie się lach hipotecznych. U tizym an iew  mo- 
przedstawiał stan izeczy w ów czas, cy osooistej odpowieaztamości tiłuż- 
gdy skutkiem zaniku wielkiej wła- ników hipotecznych za długi łupo- 
sności produkcja zboża na stałe się teczne (art. 68 prawa nip. b Król. 
zmniejszy. PolskT nie tylko byłoby rażąco me-

2. Onecne przesilenie g o s p o d a r -  sprawietiliwem, ale przytem rnewiele- 
cze jest w y w o ł a n e  brakiem kapitelu i by zdołeło p c  'dz wierzycielom hi- 
jego  objawami są n ręozy  ir.nemi: poręcznym, gdyż w najw ększej itości 
zastói produkcji, bezrobocie, emi- wvpadków  właściciel ziemski nie po- 
gracja sił roboczych z kraju i t. d. siada lecących kapitałów, posiadłość 
Przeprow adzenie  projektowanej refor- ziemska jest ca łjm  jego majątkiem, a 
my rolnej w ym agać będzie bardzo zatem wierzyciele hipoteczni, nie znaj- 
zr.ccznych kapitałów. Bo gdybyśm y dujący pokrycia swych wierzytelności 
naw et pominęli wj nagrodzenia należ- w wynagrodzeniu, Drzyj nantm  wy- 
ne wywłaszczonym właścicielom właszczonemu właścicielowi, mogliby 
ziemskim, to przecież sam o założę- najwyżej dochodzić swych w ie­
rne nowycn średnich czy drobnych rzyieitiości na urządzeniu dom ow em  
g o sp o d a is iw  ziemskich na miejscu sw ego  dłużnika, aleby chyba tą dro- 
oaw nych wielkich wym agać będzie ga w yjątkowo uzyskali pełne
dużo  kapitału, którego w kraju nie zaspokojenie.
mamy, mianowicie przeważna część Oceniając skutki takiego uszczerb-
b u eb n k ó w  gospodarczych dawnej ku, poniesionego przez wierzycieli 
wielkiej własności sianie sit* bezuży- hipotecznych, powinniśmy pamiętać, 
ieczną: nowy średni właściciel będzie że listy zastawne Towarzystw Kredy- 
m u s a ł  stawiać dla siebie now e bu- towych Ziemskich uważane były w  
dyrk i i sprawiać inwentarz, k tó tego  Polsce — bez wzgiędu na granice 
— jak w iadom o średnia i drobna zaborów  — Z3 najpewniejszą lokatę 
własność w srosunku uo  przestrzeni kapitału i że z tego pow odu  w  tycir 
s run tow  więcej potrzebuje, niż wie!- listach zastawnycn lokowali swe 
ka własność. Los osadnictwa wojsko- oszczędności niejednokrotnie ludzie 
w ego jest w ym ow nym  przykładem biedni.
tir z®g° prowadzi niezaopati zenie iU£ gw ałtow na dewaluacja pienią -

za w  kapitał po trzebny do <jza polskiego, a następnie rozpoizą- 
v i s z c z m a  ir ruch gospodarstw a na dzenie waloryzacyjne Prezydenta Rze- 

jj' •’ 01 2 większej wrasnosci czypospohtej, przyznające wierzycie- 
kawałku ziemi. l0m hipotecznym jedynie nieznaczny

U r o k  tego *ne można zaoommać, procent icb pierwotnej wierzytelności 
że średnia i drobna własność guspo- obliczonej wedle parytetu złota, były 
daruje zawsze mnitj intensywnie mż dla tych ludzi ciosem bardzo dotkh- 
własność Większa, a zatem zanik wym. Tą właśnie OKolicznością tło- 
większych majątków ziemskrcn pociąg- maczy się to dziwne na pozór zja- 
nie za jODą—-zgodnie z doświadczę- wisko, że właśnie warstwy niezamoż- 
niami, poczynionemi tam. gdzie jesz- ne skarżyły się i protestowały gorąco 
cze poprzednio  parcelacja odbywała przeciwko zbyt niskiej waloiyzacji 
stę w w iększych rozmiarach — utra- wierzytelności, zwłaszcza wierzytel­
ną tego zarobku, który ludność bez- ności hipotecznych, 
rolna i małorolna miała w uużym Kiedy jeszcze re liczne rzesze bie-
majątku, daków  nie przyszły do  równowagi

gospodarczej po  utracie przeważnej 
części swych oszczędności, odkłada­
nych „na czarną godzinę ‘, i kiedy nie 
zapomnieliśmy o  iicznych wypadkach 
samobójstw , popełnianych z obaw y 
przed nędzą, wywołaną utratą jedyne­
go zaopatrzeniu na starość, rząd w y­
stępuje z now ym  projektem, kióry 
musi tej grupie ludzi zadać drugi 
cios, niemniej dotkliwy

Do w ybuchu wielkiej rewolucji 
we Francji przyczyniły się—jsic w ia­
dom o — klęski n ;eurodzaju i głodu, 
któie kilkakrotnie nawiedzały Francję, 
a nadto  bankructwo 'banku Lawa, 
wroszcie bankructw o państwa, sk u t­
kiem któ iyrh  wiele osób  potraciło 
sw e  majątki. Ludzie ci, nie mając nic 
do stracenia, napływali do stolicy 
Francji i tam formowali te tłumy u- 
hczne, kióre obaliły rząd B ourbonów  
■ terroiyzowały następnie rządy re­
publikańskie, kiedy prowincja długi 
jeszcze czas sympatyzowała z daw­
nym iządem, a naw et go niek .edy--  
jak Wanclea—bohatersko broniła. Czy 
nasz rząd nie widzi tycb wszystkich 
niebezpieczeństw, któremi grozi po­
now ne ubcięcie wierzytelności h ipo­
tecznych? Dziś już dają się w  Polsce 
słyszeć narzekania, co będzie w ó w ­
czas, gdy ludzie, nauczeni dalszem> 
jeszcze doświadczeniami, powiedzą 
sobie, że w Polsce oszczędzać nie 
w arto , bo  m ożna uchwalić ustaw ę o 
wywłaszczeniu cudzego majątku b^z 
odszkodowania, — wierzycieli nie po ­
płacić, a w  razie bezrobocia dostanie 
się zasiłki z funduszów  państw ow ych. 
Będzie to nauką gospodarki rabun­
kowej, udzielaną przez rząd społe­
czeństwu w  chwili, kiedy ludność 
trzeba wzywać do oszczędności i ka­
pitalizacji.

4. Państw o polskie nie jest krajem 
jednolitym. W niektórych częściach 
państw a polskiego widzimy duże 
rozdrobnienie zitrm i liczne gospo  
darstw a karłowate (np, zachodnia 
część byłego zaboru a u s t r j ,  a włrśnip 
w  tych okolicach paroelacja większej 
własności jeszcze p 'zed  wojną była 
najdalej posuniętą  i rozparcelowanie 
pozostałych większych majątków nic 
zaspokoiłobynaw etw  minimalnej części 
głodu ziemi, a u trudniłoby aprow i­
zację miast. W  innych częściach Pol­
ski istnieje przemysł i tam w obec 
możności, zarobków w  przemyśle 
parceiacja g run tów  dvrorskich traci 
na znaczeniu w  oczach ludności 
wiejskiej. W innych znow u częściach 
państwa polskiego rozmiary g o sp o ­
dars tw  włościańskich są normalne, 
ale przyczyną niedostatku jest naj­
częściej nieracjonalna zacofana gospo- 
oaika; w  rych ziemiach interes lud­
ności włościańskimi domagałby s ;ę 
nie parcelacji gruntów, lecz intensyfi­
kacji gosno  iarstw, ulepszenia k om u­
nikacji itd. Następnie pamiętać nale­
ży, ż.e sihro antagonizmy dzielnicowe 
nie pozwalają na skierowanie nad- 
rmaru ludności z jednej ziemi polskiej, 
cierpiącej na przeludnienie, do innej 
ziemi, niedostatecznie zaludnionej, 
gdyż ludność tej oslatniej ziemi p o ­
w ia łab y  przybyszów, jako swoich 
w rogów . Solidarne głosowanie na 
Z ie m rc h  W schoanicn  na 1 6  przy 
wyborach  do Sejmu, w o d p o w :eazi 
na osadnictwo w ojskow e i naprężony 
stosunek między ludnością miejscową 
a osadnikami wojskowymi jest tego 
wymownym dowodem.

W  tych warunkach narzucenie dla 
całpgo oaństw a polskiego jednolitej 
ustawy o „reformie rolnej" jest d o ­
wodem  wie.kiego zaślepienia, a tło- 
maczy się ono jednostronną tenden- 
cją tego projektu, mianowicie tenden­
cją, aby o ile możności ułatwić za­
możnemu włościaństwu nabycie 
g iu m ó w  dw o skioh bez względu na 
wszelkie konsekwencje s łąd płynące.

5. W związku z różnicami narty- 
kuiarnemi, domagającerm s :ę odm ien­
nego  traktowania pizez projektowaną 
ustaw ę poszczególntmh części Polski, 
należy wspomnieć o stosunkach 
naiouowościowych na Ziemiach 
W schodn ich  jjaństwa polskiego. D a­
leki jestem od myśli wynaradawiania 
Litwinów czy Białorusinów środkami 
admin stracyjnemi, ale wydaje mi się 
bardzo prawdopodobriem, że ten ma-

terjał etniczny (.może nawet bez 
w ynarodow ienia siej nauczy się k o ­
rzystać z kultury i literatury albo 
polskie, albo rosyjskiej. Klasztory 
katolickie, dwory polskie i miasta b y ­
ły przez cały czas tymi ośrodkami, 
z których promieniowała kuHura pol­
ska. Wystarczy spojrzeć na mapę 
etnograficzną, aby się przekonać, że 
najsilniejszej polonizacji uległy oko­
lice wieiklch miast np. Wilna oraz 
okolice otaczające siedziby ziemiań- 
stwa polskiego; gdzie natomiast po 
roku 18o3 zabrakło dw orów  polskich, 
tam ludn- ść powoli zapominała po 
polsku. Okazy rządu rosyjskiego 
począwszy od ukazów z r. 1865, 
nakazujących właścicielom przymu­
sow o  sprzedać majątki obłożone se- 
kwestrem w  czasie powstania, p o ­
dobnie jak masowe kasaty zakonów 
katolickich po r. 1863 miały na celu 
zniszczyć ośrodki kultury polskiej, a 
tem samem ułatwić rusyfikację ziem 
W. X. urew skrego. Nieszczęsny po­
kój rycki pozwolił Sowietom zlikwi­
dow ać sprawę poiskę w duchu ro­
syjskim na ziemiach odstąpionych 
Bolszewj' przez zniszczenie ziemiań- 
stwa polskiego i zrojnowanie w ierzy­
cieli hipotecznych przeważnie Kola­
ków. C o  myśli rząd polsKi, dążąc 
pizez „reformę rolną" d o  zniszczenia 
ziemiaństwa polskiego na Ziemiach 
Wschodnich i kontynuując w  ten sp o ­
sób  dzieło M uraw jew a i innych 
wielkorządców rosyjskich?

6. Art. 99 konstytucji polskiej uz­
naje nietykalność praw a własności i 
dopuszcza cio wywłaszczenia ty lko  
że  w zg lędów  w yższe j użyteczności i

za  odszkodoioam em . Drugi u s tęp  te­
go  artykułu zapowiadający specjalne 
p ia w o a a w s tw o  agiarne, me s ta n ó w  
wyjątku od  tej zasady, lecz jej w y­
jaśnienie, stwierdzając że ustrój rol­
ny powinien być środkiem do osią­
gnięcia maximum użyreczności ogólno- 
bpołscznej. Czy m ożna powiedzieć, 
że wywłaszczenie projektowane dla ta­
kiej reformy rolnej następm e „ze 
względów wyższej u ż y t e c z n o ś c i i  
czy odszkodow anie fikcyjre, nie o d ­
powiadające rzeczywistej wartości 
można nuzwać odszkodow aniem . , Je­
żeli tego uczynić nie można, to p o ­
stanowienia te będą z konstytucją 
niezgodne.

M ożna nie dbać o prawo i liczyć 
na swą siłę, ale nie m ożna zapomi­
nać że pro jek tow ana, reforma" oę- 
dzie poświęceniem interesu prawie 
całej ludności dla jednej tylko klasy 
t. j. dla zamożnego włościanstwa, 
kiedy pozostawienie sw obody  parce­
lacji byłoby dawno już w Poisce za­
łatwiło tę spraw ę zgodnie z intere­
sem wszystkich klas społeczeństwa 
bez wstrząsnien i katastrof. Stronictwa, 
które nie wystąpią-, dość stanow czo 
przeciwko temu pogwałceniu konsty­
tucji, biorą na siebie oardzo pow aż­
ną odpowiedzialność, a ła tw ość do ­
konanego pogwałcenia konstytuę^j 
może, a naw et musi zaostrzvć ape­
tyty tych których los skutkiem takiej 
„reformy" się pogorszy, i może na­
sunąć im myśli, że tak samo można 
D y  postąpić dla ich dobra z w !asno- 
ścią zamożnego włościanstwa. A czem 
to grozi, nie trzeba już mówić.

D r .  T A D E U S Z  D E M B O W S K I

W  ostatnich tygodniach mieliśmy 
w prasie- niejednokrotnie i w szech­
stronnie oświetloną kwestję rero 'my 
rolnej przez memorjały zw ązku zie­
mian i przez ludzi stojących na czele 
tycn związków.

Więc zw rócono uw agę na to, że 
całego zapasu ziemi, zostającej w 
posiadaniu większej własności, nie 
wystarczy do zrealizowania ' n ie ­
opatrznie rzuconych w śród  wiejski 
lud obietnic.

Majatków większych nad 100 ha 
j6st w  Polsce 13203 z ogólną prze­
strzenią 10.056.813 na. W tym lasów, 
w ó d  i n ie ż y tk ó w  jest 5.015.152 ha. 
Użytków rolnych pozostaje y ięc  w  
rękach pryw a tnych  5 041 661 ha.

Na zaopatrzenie z'emią 250.000 
robotników rolnych, dając im koronje 
po  10 ha potrzeba 2.50Ó.000. Dawać 
zaś mniej przy p o zo s ławieniu ty th  lu ­
dzi hez zarobków  u większych w ła­
ścicieli byłoby stwarzaniem oszuka­
nej w lezultacie klasy nędzarzy.

W  Polsce mamy 850 tysięcy kar­
łowatych gospodarstw  poniżej 2 ha. 
Na dodanie im po 8 ha potrzebaby 
przeszło 6.800.000 ha.

Razem z poprzednią pozycją wv- 
nosiłooy 9.300000  *). Więc ziem: dla 
dotrzymania obietnic zabraknie. A co 
powiedzą ci, otumanieni obietnicami, 
którzy ziemi jednak nie dostaną. A co 
pow iedzą ci, kiórzy przeszło sto  lat 
walczyli za Polskę szeregiem p o ­
wstań, k tóryci rocznice dotychczas 
obchodzimy, któremi szlacnta budziła 
ducha w  narodzie chroniąc go  od 
zaśnięcia w niewoli. Ci co na kre­
sach kosztem wszelakich prywacji, 
pazurami trzymaii się tej ziemi by ją 
obronić od  carskich giwoniowycn u. 
kazów.

Doczekali tej wymarzonej Polski 
by zostać wydziedziczonymi z oj­
czystego "agona.

Pocieszają ich odszkodowaniem! 
Kpiny! W ysokość odszkodow ania  
w ypłaconego w  dodatku obligacjami, 
których nikt n<e kupi, sprawi że 
to odszkodowarie  i 10 procentów 
wartości nie wyniesie.

W zywani są  do śp ie sz reg o  prze- 
prowaozania dobrow olnej parcelacji .  
Z nów  kpiny. Bo ta dobrow olna  par­
celacja przezorme została otoczona

*) Cyny rzerpane ze źródłowej pracy 
pana A. F. Z. p. t Sprawa lolna w światlr 
liczó. Rzeczpospolita 'fiok V Nr. 127, w któ­
rej liczby aą zaczerpnięte z wiadomości

takiemi zasiekami z drutu kolczastego, 
że się do  niej dobrać nie sposob. 
Już  na samym wstępie obywatelowi, 
który bokami robiąc chce się pora­
tować od  egzekucji podatkowych 
sprzedażą pat u ha ziemi lub łąki — 
powiedzą: dla otrzymania pozwolenia 
na tą sprzedaż d w ó ch  ha trzeoa 
przedewszysikiem p rz ea s taw ć  Drzez 
geometrę sporządzony pian całego 
majątku, f o  kosztuje kilka tysięcy 
złotych. Skąd wziąć tyie pieniędzy’ 
Bank na ten ceł pożyczki nie da, bo 
z Anglikami o tem jeszcze nie roz­
mawiał... A jeżeli dany obywa*el 
szczęśliwie znalazłby m ożność p o ­
niesienia tego wydatku, to potem ten 
plan z odpowiedniem  podaniem z a ­
cznie w ędrów kę po urzędach. M oga 
uznać za s to sow ne odmówić. A jeżeli 
pozwolenie nadejdzie to po dw uch  
latach. Tymczasem zgłaszający się 
nabywca cofnie się pod wpłyv<em 
nowej agitacji: Nie kupujcie ziemi bo 
dostaniecie ją darmo.

Słusznie p o dnoszono  kw estję  n ie­
uniknionego zmniejszema produkcji 
rolnej. Na zacnodzie produkcja z 
jednego ba w  małych g o sp o d ar­
stw ach jest o 30 proc. mniejsza ni­
żeli w  wielkich gospodarstw ach . U 
nas  ten spadek produkcji przyjmie 
groźne rozmiary. Najprzód d 'a  tego 
że już teraz gospodarka  małorolna 
jest bezporównania gorszą niż w 
większych posiadłościach, j  P0 ^ u- 
praw y roczme v,’yję*ych 200.000 ha 
przejdzie na dłuższy czas pod ugór, 
bo  now oobdarow any  musi mieć na 
zagospodarow anie (budy ki, kupno 
inwentarza), na kto e pieniędzy trze­
ba będzie poszukać, chyba żeby o b ­
łożyć tych dawniej obszarników p o ­
datkiem na zagosoodarowanie no 
wopow stsjacych kolonji!

Powodem do nowego spadku pro­
dukcji bęuzie także zmniejszenie in­
tensywności w nakładach u większej 
własności. Któż będzie dość ine- 
opairznvm, by robić nak’ady w  ma­
jątek, z k*óiego ma być w yw łaszczo­
ny, niewiadomo kiedy, bo mkt nie 
wie kto z brzegu. Nie tylko, że nie 
będz’e zboża na exoort, ale wyży­
wienie armji, ludu roboczego z ko­
palni i fabryk i miast może się zna­
leźć w  bardzo krytycznem położeniu 
Cnleo podrożeje i pan GraosKi nało­
ży na miasta now e podatki dla kar­
mienia głodnych.

Zwłaszcza że podatki z z ;emi
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zna rznie się zmniejszą. Bo nowi .wła- Białorusini v.r Prad2e. Zgubne skutki ..refofmy'* rolsi3i na L»Łwie
ścicieie płauc ich me będą. . *»• , J  -

Chyoa żeoy od wywłaszczonej p rzed ntedawnem podawaliśmy _ . - . „ • . , . ,  , . . ; , u „ ^ , rrn r
ziemi Kazać płacić pu Jatki dawnyrr w zmiam<e o utworzeniu się ArJ ^ Kowna donoszą °  niesłychanie zgubnych skutkach jakie pociągnęła zu K e d a K lo r, . . , p tki i t d . u i w i i c n i u  =>nt w n a  sobą L zw. „retonna rolna1 na Litwie, czyli w istocie wywłaszczenie wię-

/.JSCCiel ,rn. Dlaczegożt,/ • nu. (jzg czeskiej nowej organizacji biało- kszej własności ziemskiej. Niezmiernie wysoka kultura rolna, jaką odznaczała
Wszak aroga już utorowano1 a ruskiej pod nazwą , K r z y w ic k ie  (B i a - się Kowieńszczyzna przed wojną, zupełnie zanikła. Wydajność ziemi, która

„Walki Luduc 
ż a n y .  ,

ska

przed wywłaszczeniem na'eżała szczonei w  piśmie, białor. „Krynica*, Wczoraj wieczo-em otrzymaliśmy wiadomości z Kowna wedłuj; któr;ci
icy 
aś 

e

załatwieniem tych spraw. Gdyby pa- j or . jakie się zorganizaw ało w Pradze 
nom  posłom chodziło o dobroby t  w dniu 5 czerwca r. b. Organizaio- 
ludu, to daw n o  by u rządu wywal- r(yw nalicza się okoro 50 g so d  Są 
czyli pokrycie całej Polski gęstą sife- to wyłącznie białoruscy studenci i 
cią szkół rolniczych niższych i śred- studentki z różnych wydziałów i 
mch, by  nauczyć ludzi którzy mają kursów. W  Pradze panuje przekona 
być obdarowani ziemią, lepszego nie, że pow stan ie o m a w a n e g o  towa- 
uprawiama tej ziemi niż w  dotycn- rzystwa znarrronuje n o w ą  erę w 2y- 
c z a so w y ch "  chłopskich gospociar c iu emigracji białor. w Pradze. Swa- 
siw ach. Już od  kilku lat przy okazji ram i partyjnymi nasza s tudenleija  
pobytu w  Wilnie różnych m m isTów  była całkiem zdezorganizowaną już 
upominaliśmy się o te szkoty Mówi jatem roku 1924 Jednakże rozmaite 
się o promieniowaniu polskiej kuilu- osob 's tości  szerzyły ją w  dalszym 
ry na Kresach. Wszak dać chłopom ciągu. W iosną r. b. sytuacja stała 
szkołę, w której by się nauczył lepiej* s ;ę całkiem niemożhwą. Poza małem

Ciągła organizacja ?,Szaulisów“
Wecilug wiadomości z Kowna, rząd litewski uznając, iż kadry „szau- 

iisów“ w niedostatecznej mierze zapełnione są elementem ideowym, w y ­
dał rozporządzenie mocą którego nauczycielowie średnich i wyższych 
zakładów naukow ych m ogą odsługiw ać ob. sł. w ojsk , n e  tylko w arniji, organizow ania sam opom ocy społecz- 
ale i w  organizacjach strzeleckich (szaulisów) (sj neJ

WARSZAWA, (lei. w ł. S ło w a ) 
Redaktor „Walki Ludu* T ro jan o w ­
ski stanął dziś przed sądem w ch a­
rakterze oskarżonego za działalność 
przeciwko państw u , co podpada pod 
art. 132 i 129 k. k., a mianowicie 
za w ydaw anie i rozpow szachm am e 
artykułów podburzających przeciwko 
rządowi i społeczeństw u. Trojanow- 
sk. został skazany wyrokiem sądu 
na 10 miesięcy twierozy.

Na wypadek strajku.
WARSZAWA (Lei. w l. S low /t). 

Z jednoczenie Polskie ogłosiło odez- 
, wę, w której wzywa, na wypadek 
zapowiedzianego przez socjalistów 
strajku rolnego podczas żniw, o o

Zdobycie miasteczka Literi
Krwawe walki z bolszewikami na Białorusi.

Nowe pismo ks. Stankiewicza.
W  związku z ustąpieniem części 

posłów białoruskich z Białoruskiego 
Klubu Poseiskiego, ks. Stankiewicz

. . W nocy z 2S na 29 czerwca do rmasfeczka Literi, na Białorusi sow  zamierza wydawać now e p ism o biaio-
uprawiać ziemię, to byłby dar naj- kółkami, s tuaenci białoruscy poizu- w padło  kilkudziesięciu uzbrojonych ludzi i doszczętnie - wycięło załogę ruskie, podczas gdy „Iskra- byłaby
oardziej do serca ludu przemawiający, ciii pracę społeczną, zatracali ideo- bolszewicką. Jak się okazało byli to ludzie z zlikwidowanej sw ojego czasu organem  „Białoruskiej Roboimczo-
Dotychczas nie Ziobiono nic w  tej wość, ostygali względem białoru- organizacji kontr-rew o^cyjne j gen. Rykowa, operującej na terenie B h ło ru- Włościansklej Gromady ‘
sprawie! A w szak  nauczenie cnłooa szczyzny i w ynaradaw ia li s i t  (ru sy■ $i. Ludzie ci uzbrojeni byli w karabiny, granaty ręczne, rewolwery i bom
lepszej gospodarki m ogłoby  zmniej- jiko w a li). Przyszłość przedstawiała by. Wymoidowali oni cały skład „sielkoia" w Łiteniu, a głównego ko ni- O  D łSK Upa G o d le W S K te g O .  
szyć złe skutki tego przew rom , s .ę groźnie. Istotę sytuacu r.ajiepiej sarza wywiedli za miasteczko i spalili na stosie. Dopiero na dragi dzień yvaR A 7A \x /a  (teł -ni ć/nraral 
zwiększając wydajność ziemi, pod- malowała odezwa grupy inicjatorów zawiadomione o wypadku władze sowieckie wysiały oddział karny, ale p  . ™ y
nosząc produkcię toina w całej pomienionegc towarzystwa, w której bandytów  nic udało się dosięgnąć. (h  i izybyta u  delegacja z.wią_Ku zne-
Polsce. ‘ nitedzj innemi, znaM yla ł się ustęp - mian z Wołynia z p.

Porozumienie litewsko-łotewskie.Więc o cóż chodzi? Poprostu  o następujący, „Gdyby się iak  m iało  
agitację wyborczą! H asło  rzucone' Że d zia ć  w  d a lszym  ciągu, jed yn ie  n ie - 
prędko zrealizować go nie m ożna — liczna  g a rstka  osob pozosta ł at>y,idol- 
to  nic nie szkoazi. Niech wiązania na do pracy dla dobra sw ego tiaro- 
trzeszczą i naw et pękną m ie jscam i— da, reszta  bow iem  zd zicza ła b y  pod  
byleby m ożna tym hasłem jeszcze w zględem  narodow ym 1'. 
przez lata ogłupiać lud, nie będąc . Taka sytuacja zmusiła do zasta

W edług  doniesienia z Rygi, jamę otrzymaliśmy dziś w nocy, pom ię­
dzy min. spr zagr. Ł otw y Mejerowiezem, a min. s p i . zagr. Litwy Cz tr- 
neckisem doszło do porozumienia w Kownie w następujących sprawach: 
1) Zawarcie konwencji arbitrażowej, opartej na zasadach Ligi ' N atodów ,

Wołynia z p. Dworakowskim, 
dyr. związku, na czele. Delegacja ma 
na celu poczynić starania w sterach 
rządowych i w  nucjaiurze Apostol­
skiej, aoy na stolicę biskupią -Łucką 
powołany został, pow szechnie cenio­
ny i poważany, dotychczasow y su- 
fragan łucki, J. E. ks. Biskup Michał

, . . uua. ,a zmusita ao  zasra- 2) Zawarcie traktatu handlow ego, któryby obydw um  państwom  udzielił n ^ m ew sk i
zmuszonym łamać sooie o pwy n nowiem się  ̂ na nią .ych w szyst- daleko idących przywilejów cemych. W  tym celu wyłoniona ma być spe-
wyszukaniem nowych haseł, now ych  :ich, d-a których sprawa narodow a cjajna komisja eksjjertów, przed 15 listopada r. b., 3) urzeczywistnienie iT n iw  W ł!? ń « l r f  r 7 v  R ih ł in fp l ro
obietnic, z kfóremiby się znów  sta- była dioższa ponad wszystko. Wi- „ konferencji 3 państw bałtyckich z udziałem Esionji, 4) podpisanie Kon- . "  v**i
nęło przed w jborcahl docznsm  było, że zespóiić wszystkich WL,n c jj 0 spławie na izetcach ^raniczn/ch. K a c z y p S K l c n .w encj1 o spławie na izeKach gran'cznych.

po tran  jedynie praca kulturalno-spo­
łeczna nad odrodzeniem narodowem.

Poprzednie tow arzystw o ośw ia to ­
we „Niezależnoih:“, dzięki temu że pą inicjaiorÓA' i stali sie organizaro- Dylis, T. Grzyb i A. W orsa. Do ko- sprawie przywilejów

-7. WARSZAWA, (lei,, w!. S łow a). 
Ks. pos. Kubik i towarzysze wnieśl.Daiszy ciąg anKieiy zan.ieścimy jutro.

miało ukryte tendencje polityczne, nie rami nowego tow arzystw a tdyfu{ iial< misji rewLyjuej weszli: P. Ostapkie- bibijoteki im. Riczyńskicn w Pozna- 
w  ̂ .  potiafiło skupić w okoł siebie wszyst- w^żej)... wicz, A. Klimowicz i Czarnecki. n '-h kutra na p o is raw ie  ustawy z t
> O W O S C l  W y f  S W U t C Z C -  Lech studentów , to też zostato fak- G rupa  micjatoiow zwróciła się Warto zaznaczyć, żs  nazwę T-wa 1820 pob iera l i  I egzemplarz od każ- 

— in-2, j. Tuleja: „D o la  książki - pot- ryczme zlikwidowanem przez sw ą  również ao  oiałor. grupy komunisty- „Krzywickie i t. d,*‘ przyjęto na po- dego  w y o aw m ctw a  uka: ijącego się
skiej11. Odezwa ćo opmji publicznej. O tem większość, która poczuła sympatję do  cznej wśród s tudentów  białor.,„ a siedzeniu organizacyjnein przez akia- w b. ks. Poinańśkięoi.  Obecnie przy-
,akby książkc pulską u ;zyuić taiis/ę, dostęu- p a,t]i komunistycznej i niewiedzieć więc i do  t. z. „obywateli sowiec- mację. „Mianując się staią, a jedno- wilej ten bibijotece odebrano, prze-
nfejszą  ̂d \«nro ar ziej roz- pOCO u tWOrzyła .Z w iązek  obyw ateli k 'ch ‘;, by w spólnie  organizow ać bia- cześnie nową, praw dziw ą sw ą nazwą ^naczając go na U. S. B. w 'Wpnie

in “ (świat** kobiecy) ukazał B. 5 . S. R .“ (t.z. „zmienawiechaucy"). łor. towarzystwo kulturalne. Lecz ko- „Krywhczowie^ fvvzietą od  nazwy Interpelanci domagają się przywroce-
sic nr. ’t 2-tv, piątego rocznika. Do związku tego przyłączyła się też m unisci lichw am i co następuje (kur- najliczniejszego z plemion, składają n 'a ‘e" °  przywileju.

. — JeJr.oaniowka ryoła Polstue, Ma- j c-ręść prpzydjum „Niezależności”, syw a  nasza)-. 1) obecnie nie czas  cych się na obecny naiód biatoruskij, *
b- P ^ s z m l  V ooec za jm ow ać się pracą ku ltura lną  (!!!), studenci nasi pokazali, źe idą w

orranizacj. Polskiej vtae erzy śzkjlne, Ziem tego zachodziła potrzeba utworzenia 2) tne p o s ia d łą  oni poza tem  człon- pierwszych szeregach swego naro- ROZWOJ i d e i  m o n a r c h l ć z n e j  W
W schód i;cb pióra m. RcnUówny, rzecz o now ego  tow arzystw a. Nauczona do- how  przygotow anych po takiej pracy  du“ — kończy z dum ą autor przyta- P o i s c e
o-wiacie poza zk ijnej skreślona p zez L.I er- świadczenieui z „Niezależnością” gru- (co za szczerość!), 3) a gdyby i po- czm ej Koresjaondencji białor , życząc
k uT5 N a 'cz e le * ̂ Nno d u i o wkf * w u  ni ej e°0 auto- Pa inicjatorów pos.an uwita s tw o.zyć siadali takowych i był cz as  po temu jednocześnie now em u tow arzystw^ W A R S Z A V /A ,  (tet. w l S ło w a )
graf prezydentaRzeczYBaspfpjitej. Dr/.yaalaty towarzy_s'vvo, ktńreby  ̂ o .jęto (niby o jjracy kulturalnej mowa) to- pow odzenia  w  pracy. S e k re t& i ja ż  g e n e r a l n y ^  O r g a n ' . -
się dla te»o rodzaju wydawnict.v — belie- wszystkich studentów białomskicn, by prowadzili ją o so b n o  (!) W  re- Żałować należy, że autor oma- zac j t  M o n a r c h i s ty c z n e j  u o n o s i  
irysiyk.i ża szejo wiek,za dla kupu.,acy;i w  przekonaniu że studenci-Białoru- zultacie ani komuniści, ani „obyw a- wianej notatki., o/aisując dość szcze- n a m ,  ż e  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a

ndo\vaC wyła.c‘znie udonnacyjna s jn j w  p ragze jedynie jako zespolona iele sowieccy” w skład tow arz . Krzy- gó ło w o  życie srudentów-Białoiusinów P o z n a ń s k i e g o  a k c j a  m o n a r c h i -
1 propaga catość, potrafią prowadzić szerszą wickiego nie weszli, za wyjątkiem w Pradze, pominął jednak milczeniem s t y c z n a  r o z w i j a  s ię  n a a e i  p o -
ki“. Powieść WydamA. długie. Warszawa, pracę kulturalną i im ponow ać cudzo- kilku t. z. obywateli sowieckich” , tak ważna dziedzinę jak pisma stu- m y s in ie .  U k o n s t y t u o w a ł  s*ę t a m

ziemcom. W tym celu przyjęto zasa* nie solidaryzujących się z uchwała- denckie. . kom itet w ejew ódzk:, na czele
dę absolutnej bezpartyjnosci i apoli- mi swej starszyzny. Z ostatnich wiadomości jakieśmy którego s t a n ą ł  gen. Raszewski,
tyczności. Z grupą inicjatorów zgo- Atmosfera zgody, jaka panowała mieli w tym względzie, wynika że do ostatn.ch dr.i dow. D. O. K. 
dzili się w  tym wz 
organizatorzy. Ci 
zależności” którzy
stępu „obywateli sowieckich”, rów- zydjum w  iiości 8-miu osób, miano- jednak wychodzą obecnie — mewia- r e g u  w s i  z a ł o ż o n o  k o ł a  o r g a n . -
nież wszyscy (za wyjąAiem paru o- Sbdjs: lijaszewicz (prezes). W. Żaw riomo. zacji,  d o  k t ó r y c h  z g ł a s z a j ą  s>ę
sób^ przyszli do porozumienia z gru- ski, Kobieizec, S. Stankiewicz, Gan, /(. Snireczyń^ki.

O tbefhner i Widff 1925.

K A P E L U S Z E
i czadki męskie letnie

L i  i E S Z K 0 W S K I
MICKifiWICZA 22. t ł u m n i e  o k o l i c z n i  w ło ś c i a n i e .

P i ^ r W S Z A /  t l i z i n  T y ^ O -  Jerzcrriu Remerowi, ziealizowanie bodnie  w śród  najnowocześniejszych i pod względem umiejętność5 rze- ckie”. Formatu tylko — na szczę-
* y  ^  ^  warszav'skiej idei. p rądów  i kierunków. T w órczo  może czywiście edytorskiego wzięcia się ście! — p. HulewKz me skopjownł.

a n i k a  W i l e ń s k i e g o * * .  Tak, ale p. Remer przeciążony niebierze zbyt wielkiego w kształto- do  izeczy, był pan Hulewicz — jak Jak w idać z pierwszych Daru  nu 
Sine ira et s tu d io ’ Pracą< G h z‘et y  mu jeszcze zwalać wamu się ich udziału, lecz jako instru- wskazany. m erów jn y ś l  była p. Hulewicza, za-

Tacittis.
na głowę... aż cały tygodnik i to je- ment perkusyjny — nic lepszego nie
szcze ilustrowany! Znalazła się i na wymarzyć! Ó d  uderzenia moderni- ićwki* nad Wilję kantatą:

Że nie jsow tano jego „komende- zębić „Tygodnik” mocno z literaekie- 
jwki* nad Wiiję kantatą: „Z nad mi siłami miejscowemi (chocby słab-

1. M is ja  p H u l e w ic z a .  rada. S tw orzono  w wileńskim z iru  w pana Hulewicza rozenodzi Wisły światło idzie k 'nam!“ zawdzię szemi o wiele od tych, ktoreby mo

ze s z y t  w  tych dniach w ia ln ie  w y- W arszaw y  czy z Kiakowa p. Witolda modernizmu — ale, że niesłychanie zrobić; z nimi — bardzo trudno! „starami a nowemi laty”. Po  nim oy
szed t z pod tłoczni druKarskich p . po- Hulewicza. Przy lekkiej robocie arzęd- przyczynił się do  rozgłosu tych i Chcieliby sami to i o w o  zrobić, a ci, co odchodzą, odeszli sobie wy-
sła C nom ińsk iego—arcyooa.7'wej ien- niczej będzie mógł „aż nadto dobrze- owvch „kierunków w Sztuce",g temu . .nieumicją, niepotratią, spartoią albo godnie a z honorem na tamten brzeg 
dencj. Departamentu Sztuki i Kultury redagow ać w mowie bęaące czaso nikt nie zaprzeczy w najlepszym razie stare jakieś po- Styssu, a ci, co po nich przyjść mu-
M inisteistw aOświecenia Publicznego: pismo. Quod erat dem otistrandam . Zas p. Hulewicz nietylko tłuma- wywlekają wzory i spłodziwszy cos szą i mają prawo, przyszli by tu — 
ukultura ln iam a  tak zwanych Kresów W y b ó r  zaś padł na p. Hulewicza czył u tw ory  poetyckie tak subtelne- na ich obraz i podobieństwo, sami powoli.

Jakże to np. cyc może, aby Wn- bynajmniej n ;e przypadkowo Już go  pisarza jak no. Rilke, nietylko kontemplować będą własne dzieło. Dia dokonania jednak tego, wca-
no, miasto o tak wysokich tradycjach, przecie, jeżeli siać kukurę po Kre- długie prowadził rozmowy za pan Bo oczywiście, że człowiek w s p ó łd e -  le delikatnego, chasse croise, tej trans- 
nie posiadało w łasnego czasopisma sach to... nie żałować patronów ! Ja- brat z pisarzem o tak „przepastnym* sny  stracił już wszelki związek z tą fuzji krwi nowej w  stare Wilna 
literackiego? Gedacht — g ethan f jak kąś tam „starą" kulturę? Zwietrzałą? umyśle jak Paul Va!ery, nietylko całą archaiczną tułejszością. żyły... pardonl... mury, nic starczyło
powiadają najbardziej obcesowi ze W yszłą z mody? Prababeczną? a  wszystko rozumie i wszystko odcztt- R ew eransow parę — niema co!— P- Hulew.czowi wytrzymałości, cier- 
wszystkich kultui iregerów świata. Boże-ż uchowaj! w a zarówno w  ekspresjomzmie jak trzeba złożyć w ofierze staruszce pliwości, wytraw nośc Spieszno mu

A istnieje w Wilnie, jak wiado- P. Hulewicz jest modernistą. To w futuryzmie, w  kubizmie jak w Je- Poco ma się marszczyć? Trzeba ją byłn palnąć z bata' Targnął ,-Tygo- 
mo, przy Delegatuize Rządu spe- znaczy: ma smak nastaw .ony na szu- tormizniie, ba, w  samym dadaizmie; udobruchać. Niech i ona przejdz-c dnik.em” w kierunku zamierzonym 
cjalny organ mający za zadanie oti kanie oraz to  doskonalszych wyra- p. Hulewicz zna się fachowo na sie w otwierającym bal jjulonczie. za .cześnie. Same mu karty p iwy- 
cjalne: konserwowanie zabytków a za zów  i form w dziedzinie Sztuki lub, kunszcie wydawania książek i czaso- Potem się ją posadzi na kanapie z skakiwały z ręki. Ba, nawet odkrył 
pOłoticjalne: ingerowanie doradcze, innemi słowy, na „majestatyczny w  pism. Z pod jego to wydawniczej i wielkiemi honorami... i pójdzie się ka-ty, Jak ten gracz, pewny swego
Kontroiuia.ee, opiekuńcze, pod wszel- napięciu swojem wysiłek naszych redaktorskiej ręki wyszło przecie, tańczyć shimmy! szlema,
ką inną formą, we wszelkie poczy- czasów  do całkow itego przepostacjo - niedaleko szukając, kilkanaście prze- 1 znowu: jak sie pomyślało — 1 zobaczyli wszyscy jakich ma
nania kulturalne tu na naszym grun- wania-\życia*  —  jak wyrazi się p. miłych tomików „Mmjatur" *) Tedy tak się stało. pełno kart w ręku p. Hulewicz,
cie Aż oo, zdaje mi się wyglądu i J . N  Miller przedstawiciel w Warsza- ' uś.n na sześć centymetrów! Oprawne .Tygodnik Wileński” skrojony , „ o m n i k o w „
stylu szyloow sklepowych, oam prze- wie redakcji „Fygounika Wileńskie- zbiorki ta sonetów, to aforyzmów nąjśjyn- został w edług  najśw ieższych  wzo- ż  A n K ie ta  p u m n i w w  a
to lozum  pana dyrektora Skotnickie- go" . Fraszka dla p. Hulewicza wszel- niepzyoh, Tagory „Moja szkoła", greckie rów. Nawet spccjamie dla niego Zaraz w pierwszym zeszycie „Ty-
g o  dyk'owat powieizyć władnie temu ki labirynt: t a j n a  głębia nie jest dlań raszii^ polskie starorwieckie, sp row adzono  czcionki kubek w ku- godnika" niewytrzymał jego redaktor
niurokra.ycznemu organowi, wzglę- dość przepastną, żaden widnokrąg ,adrae vv“ęzieRnT St“ ffV Ghr%taś . »  bek jak te, któremi są drukow ane i pokusił się sprow okow ać stare, za 
dnie stojącemu na jego czele prof. dość bezkreśnym. , ’orusza się sw o- etc. ’ ” warszawskie „W iadomości Litera śniedziałe, tabaką w rogu tkwiące
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V/ programie: Symionja Nr. 8 Beelhovena, Dworzak i inni Poc.jjteL o godz.

Wil. Orkiestry 
S y  lufo ni  o z  n e j

12-ej w poi.

p o d  d y r e k c j ą

kichała Józefowicza

O f  e n  ż y w a  F r a n c u z ó w .

PARYŻ 2 VIII PAT. W związku z konferencją francusko-hiszpańską 
„Le Journal1* dowiaduje się, że zdaniem francuskiego sztabu generalnego 
naipiiniejszą operacją jaką należałoby podjąć jest zajęcie Szeszuanu.

TANGER. 2 'III. P a T. D onoszą  o znacznej koncentracji w Szeszu- 
anie  oddziałów Riffenów.

PARYŻ i  VIII. PAT. W  Senacie rozpoczęła się dyskusja w  spiawie 
marokańskiej. Painleve Oświadczył, że rząd przedsięwziął energiczne kroki 
przeciwko agitacji komunistycznej, mającej na celu wywołanie fermentuw 
śród wojk francuskich. Premjer podKreślit bezcelowość propagandy k o m u ­
nistycznej, k tóra napotyka na nieprzezwyciężony opór w postaci prawoś­
ci i zd ro w eg o  rozsądku żołnierzy

W o j s k a  f r a n c u s k i e  o o u s z c z a j ą  N i e i i i c y

KRFFELD. 2 Vlll PAT Akcja ewaKuacyjna (rwa w dalszym ciągu. 
Po ewakuacji m os tu  ham buisk iego  wojska sojusznicze opuszczają dziś 
Reinhausen i D uisburg . - -

G a e c j a  c h c e  b y ć  p o l ę ż n ą .

W IEDEŃ 2 Vllh PAT. United P ress  donosi z Aten Gen. Pangalos 
.zamierza zamówić 100 tys. karabinów Manlichera. Pozatem pragnie on 
aby G recja posiadała najsilniejszą flotę powietrzną n3 Bałkanach.

N a  k a r ę  ś m i e r c i

W edług  doniesień z Moskwy, w głośnym nrocesie przeciwKo s tu ­
d e n to m  niemieckim, żądar prokurator Krylerko kary śmierci dla oskaiżo- 
nych  Kindermana, W olschta i Ditmara, jako ajentów faszystowskich w y ­
s ianych  do walki z komunizmem.

F i n l a u d j a  z a  u d z  a ł e m  L i t w y

Przed konferencją Bałtycką
Z Rygi o o n o sz ą , że w e d łu g  w iado tiio śc i z H sfsingr-irsu , p ra sa  liń sk a  

w y ra ża  życzen ie , iżehy  n a  k o n fe re n c ji państw bałty ck ich , jak a  się odoyć w 
s ie rp n iu  *, b. w  R ew iu , z u d z ia łem  P olsk i i F m land ji, w z ię ła  ró w n ie ż  u a z ia l
L i i iw r t ,

Finlandia. je s t z d a n ia , że jakko lw iek  in te re sy  k sz ta łtu ją  się  w innym  
k ie ru n k u  je d n ak  zm uszona  je s t u trzy m y w a ć  śc is ły  k a n ta k t z państw am i b a ł-  
tyck.em i-

Rząd estonski zawiadomił zainteresowane państwa, iż z pewnych 
w zg lędów  konferencja oattycka 4 państw, Łotwy, Estonji, Finlatidji 
•i Polski, kióra w yznaczona była na 23 sierpnia r. b.. musi być odłożona 
na 25 sierpnia. Łotwa wyrazda zgodę na propozycję wzięcia udziału w 
k o n ferencji, o ile odbędzie się ona w  dniach od 25 do 28 sierpnia r b

S k u t k i  p o w o d z i .

K kA K Ó W  2 Vil. Pat Dyrekcja robót publicznych sporządziła szcze- 
-gólową statystykę szkód, wyrządzonych przez pow ódź w 5 powiatacn: 
Krakowskim Kreszowickjm, Wielickim, Wadowiciorn i Bialskim. W p o ­
wiatach tych 50 gmjp zostało zalanych, 21,800 m orgów  zniszczonych, a 
47,850 mieszkańców pozbawionych dachu nad głową, bądź bezpośrednio 
zagrożonych. Inne powiaty jak 3ieiski, Oświęcimski, N owozagórski, N ow osą- 
decKi i Gorlicki poniosły również olbrzymie szkody dotychczas jeszcze 
nie oszacowane.

Wojewoda Kowaiikowski zażądał od M-stwa 200 tys. złotych na d o ­
raźną pom oc żywnościową dla powodzian licząc po 1 zł. dziennie na 
osobę. Dalsza akcja pom ocy jest uzależnioną od rozm iarów katastrofy.

KRAKÓW 2 VII. Pat. Poziom wody na Wiśle sfale nieznacznie 
opada.

Min. Janicki bada klęskę:
WARSZAWA (teł. wl. Slowcij. Na początku przyszłego tygodnia m. 

ro ln ic tw a Janicki zamierza udać się do Maropoiski celem zbadania na 
m iejscu strat jakie poniosło rolnictwo z p o w odu  powodzi.

. Curiosci litewskie.
L i t w a  jaku państwo, wyróżnia 

się, już nie fyh<o z pośród zacho­
dnio-europejskich, ale i w schodnich  
pańsiw Europy — czemś, co na miano 
wręcz cnamstwa zasługuje.

W yjątkowo duży zasób wszel­
kiego rodzaju curiosów  tyczących 
stosunków panujących na Litwie 
przytoczyć tnozna na zawołanie.

Mowy litewskich * posłów  sejm o­
wych wyróżniają się zupełnym bra­
kiem argumentów w  polemice, n a to ­
miast wielką łatwością w  posługiwa 
niu się wymyślaniami, przekręcaniu 
faktów i niezwykłym już w p ios t  u- 
porem w powtarzaniu jednego i tego 
sam ego w  KÓłko. G dyby każde p o ­
siedzenie tego sejmu w  całej jego 
rozciągłości mogło być znane na z a ­
chodzie Europy, wystawiałoby naj 
gorsze, a zarazem najwierniejsze, 
świadectw o kulturze litewskiej. Li; 
twrni jednak potratią ukrywać nie 
tyilco przed zagranicą kompromitują­
ce ich wystąpienia, ale i przed w ła ­
sną ludnością. Gdy o niesłychanym 
skandalu w  sejmie, jaki zcia.zyl się 
ostatn io  z okazji debatów nad p o- 
jektem ustawy o cenzurze prewen 
cyjnej, rozeszła się pogłoska po mie- 
ście — dzwoniła redakcja „Litausche 
Rundschau11 do  sejmu, z pruśoą o 
udzielenie pew nych informacji w tej 
tej sprawie. O dpow iedź  była nie­
zmiernie lakomczua, że r ‘\,Litausche 
Rundschau** jako pismu mniejszo­
ściowemu nie pizysługuje prawo 
w g lą d a n ia  w wewnętrzne sprawy Li­
twy i że w ooec tego żadnych infor­
macji nie otrzyma. To już nie ucisk 
mniejszości, to poprostu... curiosum.

„Memeler Rundschau** w ydobyw a 
na światło dzienne mny fakł, św .ać 
czący w ym ow nie  o  stanie kultury li­
tewskiej. O to  litewski urząd poczt i 
telegrafów w Kłajpedzie, wydał n o ­
wy "spis abonentów  telefonicznych. 
Bardzo to z jego strony  ładnie- nie 
tylko wydał, ale i wszystkie nazwiska 
w dw óch językach wydrukował, tyl­
ko jak? „Memeler Rundschau** jest 
zdama, że jeśli się ktoś nazywa Mul­
ler, to podobn ie  nazywać się będzie 
i we Francji i w Anglji Jednakie in ­
nego iast zdania urząd luewski. W 
języku litewskim będzie Muller nazy­
wać się Muieras.' Niejaki zaś p. Yól- 
k e r— Folkeras... Kto zgadnie w takim 
spisie nazwisko znajomego, czy ch o ­
ciażby swoje własne najwłaściwsze? 
Jak się to mówi: mała rzecz, a wstyd. 
■ - Brak ludzi o odpow iednim  po z io ­
mie kulturalnym, daje się odczuwać 
szczególniej w szkołach i fatalnie o d ­
bija się na kształceniu młodzieży. 
Nauczyciel 'itewsKi to cham w ca­
łym znaczeniu tego słowa. N.ema 
tam m ow y o „rozumieniu dziecka'*. 
Na porządku dziennym są kary nie­
s tosow ane dziś już nigdzie w E uro ­
pie Nauczycieiowie każą naprzyktad 
klęczeć całej klasie, złożonej z kilku­
nastoletnich chłonoów, w przeciągu 
całych godzin. Bicie dzieci, zwłaszcza 
po .waizy, jest tam zjawiskiem z u ­
pełnie normainem.

Jest tam bardzo źle. Ucisk, szo ­
winizm i prześladowanie na każdym 
kroku. m.

J S » * I S T  S E  J SI. U.
- P o s i e d z e n i e  I z b y  f  o se iS K ie j .

Po  kilku 
przystąpiono

p ieiw szych  czytaniach 
do dalszych obrad nad 

ustaw ą o parcelacji i osadnictwie. 
Rozpmwa zaczęła sie od art. 2. Pos. 
S erg iu sz  K ozicki (KI. Ukr.) dom aga 
się wyłączenia z pod parcelacji m a­
jątków fundacyjnych, zwłaszcza kul­
turalno-oświatowych. Przy art. 3 pos. 
K aw ecki (ZLN ), przemawia przeciw 
ko przepisowi, w myśl którego m i­
nister reform tolnych może p o s tan o ­
wić przymusowy wykup całego ma­
ją ku, bez pozostaw ienia nawet 180 
ha w razie jakiegokolwiek uchybie­
nia, co zdaniem mówcy, codzi w pros t  
w parcelację pry watną. Pos. Sonuner 
stein {K. żyd), proponuje pew ną m o­
dyfikację kar na właścicieli, dopu 
szczających się uchybień przy parce­
lacji. Pos. P luta  (Z w . Chi.) wnosi 
aby przymusowy wykup całości o- 
bjąt także majątki, nabyte przez o- 
becnych i byłych posłów  i sen a to ­
rów, urzędników urzędów  ziemskie i 
i ministerstwa reform rolnych oraz 
członków dyrekcyj i rad nadzorczych 
upoważnionych instytucyj parcelacyj- 
nych. Pos. Ł uszczew ski (Cii. N .) p ro ­
ponuje skreślenie punktu, przew idu­
jącego przym usow y wykup mająlku, 
wydzierżawionego, na dłużej niż 6 
lat. Przystąpiono do arr. 4-go, no r­
mującego maximum posiadania. Pos. 
R aczkow sk i (Z L N )  uważa, że p ro p o ­
nowana norma 180 ha jest zamaka, 
wobec czego proponuje 340 ha, a na 
Kresach W schodnich 400 ha, z tern, 
źe po 10-ciu latach możnaby to ma- 
ximum obniżyć. Dalej proponuje , 
ażeby za lasy, wyłączone z pod par 
celacji uznać obozary już ponad  10, 
a nie 50 ha i zostawić przy nich 
4 proc. gruntów ornych dla wyży­
wienia służby leśnej. Piócz tego w n o ­
si, aby obszar wód, wyłączonych z 
pod parcelacji zaczynał się już oa 10 
ha, a nie od 20 i aoy były wyłączo­
ne sady. Pos. Sm oła  ( W y z  w.) p ro ­
ponuje, jako max.mum posiadania 50 
ha, a 30 ha w okręgach przem ysło­
wych.

Pos. S ic fau  D ą b /o w ski \L hN )  p o ­
dnosi, i i  w licytacji “ in minus przy 
określaniu niaximum posiadania p a ­
nuje powszeenna dow olność . A rgu­
mentów rzeczowych nie dostarczył 
ani rząd, ani sprawozdawca. Rząd 
milczy i przez to wzm aga się zao­
gnienie stronnictw. M ówca d ow odź  , 
że z ogóinego zestawienia stanu o- 
becnej naszej produkcji roślinnej i 
zwierzęcej wynika, że u nas, w kraju 
rolniczym z punktu widzenia fizjo'o 
g icznego ogóm e odżywianie się lu­
dności jest niewystarczające. Powin­
no to więc przemawiać- za w zm oże­
niem, a nie za umniejszaniem p ro ­
dukcji rolnej. Jak przekonań, tak i 
produkcji rolniczej, nie można mie­
rzyć morgami.

tych nie wlicza się drug i te ienów  
zabudowanych, oraz obszarów lasu 
o  powierzchni ponad 50 ha. zaś w 
województwach wscnodtnch ponad 
100 ha. i w ó d  w stawach spuszczai 
nych por.ad 3 ha. i innych ponad 20.

Pos. Ballin  (N ieza leżn a  partja  
chłopska) twierdzi, że tylko jego 
pattja trslRuje sp raw ę  realnie Pos. 
P aszczak  (kom unista ) proponuje zre­
dukowanie maksimum posiadania do 
30 ha. dla wszystkich majątkó™, o- 
raz poddanie parcelacji wszystkich 
majątków kościelnych z całym inw en­
tarzem i budynkami bez lakiegokol- 
wiek odszkodow ania

Następnie przystąpiono cłu d y sk u ­
sji nad ait. 5-ym. Pos. C hom uiskl 
(Klub pracy) dowodzi, że cylra w y ­
łą c z e ń -  350 tys. h3 której to cyfry 
nie m ożna przekroczyć z tytułu u- 
przemysłowiema majątków, niczem nic 
jest uzasadniona. Ze statystyki, o k a ­
zuje się że wystarczy na to 250 tys. 
ha. M ówca omawia procedurę, jaka 
mn być stosowana przy tego rodzaju 
wyłączeniach, przyczem proponuje 
własne sform ułow anieodpnw .edniego  
usiępu, w  myśl kiórego w  przeciągu 
roku 1926 Rada Ministrów ma u s ta ­
lić ogólny ooszar wytącz n i nad w y ­
żek dla całego państw a i sporządzić 
szczegółowy “ wykaz imienny tych 
nadwyżek dia poszczególnych mają­
tków, którym to prawo będzie przy ■ 
znane-

Na fem obrady przerwano, 
znaczająo następne posiedzenie 
dziś o godz. 10 rano.

wy-
na

T E L E G R A M Y .

Nacjonałiści przeciw Stressema- 
nowi.

BERLIN 2 VII. Pat. Konflikt mię­
dzy niemiecką partją ludową a nie­
mieckimi narodowcam i na tle pouiy- 
ki zagranicznej ministra Stressemana 
zaosfizyl się do tego stopnia, że p o ­
ważne przesilenie w łonie koalicji 
rządowej jest nieuniknione Na naj- 
biiższem posiedzeniu Reichstagu b ę ­
dzie toczyła się dyskusja nad poli­
tyką zagraniczną, przyczem oczekują 

-gw ałtow nego ataku niemieckich na- 
lodow ców  na. S itessem ana z p o w o ­
du jego s tanow iska wobec paktu 
gw trancyjnego.

Spadek franka 
PARYŻ. 2/VtI. (PAT). Jedna z wy­

bitnych osobistości świata finanso­
wego oświadczyła w wywiadzie z 
„Echo de Paris“, że zniżka Kursu 
franka jest następstwem  polrzeo han­
dlowych o raz spłaty przez Skarb w 
dniu 30 czerwca r. b. przypadającej 
w  tym terminie raty długu handlo­
w ego w N owym  Jorku, który to dług

W dalszej dyskusji szczegółowej był jednym z największych do  spła-
nad art. 4 -y n  pierwszy przemawiał 
pos. K ordowski (W yzw .), proponując 
w okręgach przemysłów, obn żyć to 
maksimum do 30 ha i podmiejskich 
—do oO ha. Dalej proponuje skreśle­
nie ustępu głoszącego, że do norm

ce.ua w obecnym roku. W zm ianko­
w ana osobistość zaznaczyła,że m ożli­
wy *est dalszy «padek franka w aniu 
dzisiejszym, że jednakże w ciągu 3 
do 4 ani nastąpi zwyżka kursu  
franka.

gdzieś na partykularzn kresowym Wił 
no. Niech w ypow ie się w kweslji 
stojącego za Wilją Mickiewicza! Wów 
czas się na nie siądzie akuratnie z 
partesu wielkiei kultury nowoczesnej 
no... no  da się Wilnu akuratną lek­
cję pomnikoznawstwa!

I wyszedłszy na forum publiczne 
wileńskie zapytał p. Hulewicz wiel­
kim głosem: Powiedźcie, Obywatele, 
ja k i  chcielibyście mieć tu w Wilnie, 
pomnik Mickiewicza?

_ Są już na ziemiach polskich Mi- 
:kiewiczowe pomniki takie, takie i ta­
kie w Krakowie, Poznaniu, Lwowie, 
w  samej Warszawie. Wszystkie — 
wywodzrt p. Hulewicz — djabła w a r­
te. ' mo, wznosząc nowy pomnik, 
powinno „stanąć silnemi nogami na 
lO^edrganej gorącej ziem. XX-go w ie ­
ku". N ieprawoaż? Jak panowie myśli­
cie? Oo?

Ja - n 'czego, bron  Boże, wam 
n.e oodctuję tylko pozw olę sobie za ­
uważyć, ze ten jednak Pronaszko, z 
k tórego na "”oro,valiście się tak nie­
mądrze, st „tysiąckrotnie jeszcze 
bliższy duchów* >vleszcza" niż b o h o ­
mazy Rygiera, G uoeoskicgo, Popiela, 
O leszczyńskiego. B iitSZy _  naj.
głębszym a  najst ezs-e, ciaty relacjom  
°  Mickiewiczu. Albowiem — słuchaj 
en O y w a te le !  — pomnik m usi stac  

J akna jo liże j koncepcji j  w spółczesnej 
ęgo męża, Którego się pomnikiem 

?'oryfikuie W  pomniku np. Pronaszki,

laka koncepcja współczesna Mickie­
wicza „błysnęła świetnie“.

Odpowiadamy:
Zasada i teorja całkiem błędne.
Pomnik ma za zadanie: u ttw ahć 

na wieki wieczne w pamięci i wy 
obraźni ludzkiej daną postać, oiaz jej 
zasługi. Pomruki stawiamy przecie na 
miejscu 'aknajbardziej widocznem, dla 
mas. Jest to właśnie biblia pauperum,
0 której mówią z przekąsem ludzie 
wyżsi po  nad „uiylitaryzm w Sztuce". 
Tymczasem ta biblia pauperum  nie- 
tylko może lecz powinna byc dziełem, 
w  najnełniejszem rozumieniu arty­
stycznemu Jeżeliby, jako dzieło Sztuki, 
przerastała sam ego Mojżesza Micha­
ła Anioła — tem lepiej! Nigdy za wie­
le artyzmu i pięicna — dla mas.

Ale. Choćby niewiedzieć jakim 
zmianom ulegały sądy ludzkie o d a ­
nej postaci, aby  się tak wyrazić „hi­
storycznej", w izerunek  jej no. pom ni­
kowy nie może i mepowinien ulegać 
zmianie. Powinien być właśnie jeden
1 jedyny... dla wszystkich wieków i 
"zasów. Powinien wbić się ne varie- 
tur  t. j. nie podlegający zmianom, w 
wyobraźnię ludzką. Jak np woiła się 
na wieki wieczne w wyobraźnię ludz­
ką postać Napoleona. N a w e t  w y o b r a ­
żonego z tyłu — dziecko pozna! Tak 
i powinno być.

Marek ^ureljusz rzymski impera 
tor i f ozor — to Marek Aureljusz, a 
Józef Poniatowski bohaterski z ood

Lipska szef polskich ułanów — to 
Józef Poniatowski. Książe Józef siedzi 
wprawdzie na koniu w Warszawie w 
todze i sandałach Marka Aureljusza... 
ale taka za czasów  Thorwaidsena była  
m oda sty lizow an ia  pom ników .,, na 
„klasyczny" ład. Na szczęście nie- 
pizyszło jeszcze nikomu do  głowy 
wystawić w Rzymie „stylizowanego" 
pomnika Maika Aureljusza. Np. w  
ułance i kołpaku albo chocby tylko 
w  długim, dw urzędnym  surducie p ro ­
fesorskim.

Postacie na pomnikach niepowin- 
ne ulegać stylizacji, zależnej oczy­
wiście od „mody" lun „ducha czasu**. 
Jeżeli na wileńskim pomnika mamy 
rnieć postać Mickiewicza, to powinien 
ów  Mickiewicz stać na pomniku ta ­
kim , ja k im  był za  życia w  okresie 
najpełn iejszej tw órczości t. j. mniej 
więcej w  epoce „Pana Tadeusza". 
Takim powinien — co do „wyglądu 
zewnętrznego" — przejść do po to m ­
ności.

Za daleko posunięte „indywiduali­
zow anie" w  połączeniu np. z sym bo­
liką, płodzi zazwyczaj, może nawet 
genjalne, ale dziwolągi. Wiktor H ugo  
jest na pomniku Rodina ..nagi; na- 
wpó; nagi siedzi też na kurulskiem 
swojem krześle Beethoven Maxa Klin 
gera. Strzeż, Ranie Boże, Wilno od 
czegoś podobnego!...

A już najniebezpieczniejszą jest 
teorja p. Hulewicza: o pizystosuw y-

waniu pomników do „koncepcji w spó ł­
czesnej" to jest do  tego j°k, wyia- 
żając się trywjalnie, „stoją papiery" 
p ,.muikowanej osobistości na rynku 
opinji publicznej. Wyobraźmy tylko 
sobie! Ponieważ reprezentantem dzis, 
najświeższej „koncepcji" krytycznej 
Mickiewicza jest., p. jan N epomucen 
Miller, należałoby więc może wyrżnąć 
w Wilnie pomnik Mickiewicza a la  
J. N. Miller? Autor „Pana Tadeusza" 
na pomniku siedzący i chołodziec li­
tewski muczkiem zjadający...

Ładna histoija!
Niech nas p. H u le w ic z  pomniko- 

znaw stw a nie uczy. Rozumiemy do- 
bize. Redaktorowi „Tygodnika Wi- 
leń-kiego" chodzi zawsze i na każdem 
miijscu, zarówno w  sali wystawowej 
jak na placu pubbeznym o ekspery­
m ent a rtys tyczn y . My też przepadamy 
za eksperymentami artystycznemu My 
też postęp w Sztuce nosimy w sercu.

Stoimy tylko twardo przy tem, że 
pomnik Mickiewicza powinien być w 
stylu Mickiewicza ... a nie w stylu 
pana Piotra lub Pawła. Przecież in- 
aywidualność duchową i aitystyczną 
gloiyiikowanego w :eszcza nie może 
zatuszować, w kąt odrzucie, zlekce­
ważyć, chocby najbardziej nawet wy­
bitna indywidualność... tw óicy pom ni­
ka? Przecież nie chodzi nam o posia­
danie jakiejś, choćoy najpiękniejszej 
erupcji ducha p. Dunikowskiego, p. 
Wittiga lub innego jakiego rzeźb*arza

lecz chodz: nam o to aby mleć w 
Wilnie, m  ptacu jaknajbardziej p u ­
blicznym: niejako zaklętą w  pomnik, 
uczczoną możiiwie najwspanialej p o ­
tężną indywidualność twórczą same­
g o  MicKiewicza. A ma ją nam przy­
pominać i trzymać wuąż przed ocza­
mi: jeżeli nie postać  samego wieszcza 
to jakiś, dajmy na to tak mocny i 
wyrazisty symbol, aby właśnie Mi­
ckiewicza przywodził na pamięć i 
nam i wszysddm, które po  nas przyj­
dą pokoleniom.

Właśnie w W arszawie zanosi się 
na p roponow ane przez p. Hulewicza 
kapitalne pogwałcenie samej idei lub 
zasao'y pomnikowej w im;ę... p raw  i 
przywilejów przysługujących indywi­
dualności rzeźbiarza'. M ow a o p o m n i­
ku Szopena zaprojekiowanym przez 
Szymanowskiego, a który stanąć ma 
w Łazienkach w roku już przyszłym.

Gwałtowny wicher dmie. Skręcił 
jak parasol drzewo, poa  którem sie­
dzi Szopen vv jakimś niesamowitym 
szlafroku. O dw raca się od wiatru z 
wyrazem c ężkiego zafrasowania na 
twarzy.

C o  Polsce po takim  pomniku 
. . . .S zopena?  AIoo i całemu światu?

Sic itur ad  — absurdum.

C~. Jankow ski 

(D. C. N.)
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wały osta tn io  projekt szczepionek 
przeciwzaraznych u bydła. Szczepie­
nia te będą bezpłatne, ew entualnie  
będą czynione za b. małą zapłatę.

— fs) Nowy tygodnik litew- 
W1LENSKA ski. Komisarjat Rządu zezwolił p 

Now ikow i Julianowi wydawać w

(s)  Z m i a n y  w  p o J z i a l e  w ięz>'ku li,ewsk“n
a d . n i n r s t r a c y j n y m  w o j e w ó d z t w a  p ” . . , ,
W U e ń s k ie g o .  Po  w e jś c u  w  tycie _  i m l a n ® w y d  w n i c t w a .
zatwierdzonych obecnie przez Radę ^ arTąd  Księgarni S tow ar. r-ijuczyciel- 
M in istrów  zmian w podzielę adnrn i-  3^ a Polskiego w ilme p o w a d o -  
stracyjnym WojewÓGztwa Wileńsicie- mil Komisarjat Rządu, źe z dniem 
g o  będzie się ono  składaiO z 8 po- , r‘ YY‘, !)r-ze,! P°óp>syw y-
w iatów  (dotychczas 7). g odn ik  Wileński" lako wydawca.

Pod w zględem  za jm ow anego  ob- — (s) N ow y obw ód. W  r.aj- 
szaru i ilości mieszkańców poszczę- krótszym czasie, zgodnie z opraco- 
gólne powiaty w edług  statystyki u- wywanym obecnie w  inspektoracie 
rzędowej przedstawiać ję  będą jak Pracy O k ięg u  KII, p 'o jektem , zosta- 
następuje: pow. W ilensko-Ircck i  o- tife zorganizowany now y 65-ty ob- 
bejm ow ać będzie 16 gmin wiejskich, wód, oo  kom petercji  k.drego wejdą 
4911 kim. kw. powierzchni i 170.244 pow . O szm isnsid  i część Wilna, 
mieszk ; pow. Sw ęciański— 16 gmin, — (s) Zapom ogi dla zakła-
3585 kim kw. 109.060 mieszk.; oow. dów  dobroczynnych. Jako zapo- 
Brasławski —16 gmin, 4504 kim. k-v. mogę dia zakładów"dobioczyrmych w 
124.354 mieszk., pow. D zir t ieńsk i— Wilnie za miesiąc czerwiec r. b. wy- 
16 gmin, 4650 k!m. kw, 1 35.664 mie- dano przez w ładze rządow e 6876 zł. 
szkan.; po v. isfawski (dotyc teza- _  (s) Podaiek  lokalow y. Mk- 
sowy J u n . ł o w i c k i J - 12 gmin, 30 j9  gis[rat m> Wi)na niniej;7.em ' wraca

m kw. 98.638 mieszK, d o w . i- uw agę  w}a|ftiCieli nieruchomości na 
iski— 14 gmin, 3o m. kw. 07.09 i e  na |<aZy na podatek  lokalowy

P ° w N’nA-72115 1 i rozesłane w e w łaściw em  czasie do-
^  T -  0 ’ |Hi!e-SZni P0 ^ '  zorcom dom ow ym  na zajmowane 

M ołodeczanski-S  wzglfdfne g g - f f e  przez n id l  Lokaje. O  eęnjje na za- 
o  uo -000 k m  w i około 80.000 sacjzie art. 6 obowiązującego posta- 
mieszkańc. nowienia Nadzwyczajnej Komisji

— (s) K o n f e r e n c j a  w  s p r a w c e  Rozjemczej z dnia 14 sierpnia 1924 r. 
u n o r m o w a n i a  r u c h u  a u to f c u s o -  (Dz. Ust. Delegata Rządu Nr. 9/24) 
w c g o .  W dniu 30 czerwca 1925 r. obowiązu'? właścicieli dom ów i opła- 
w  gm achu Dciegatury Rządu odbyta iy wskazane w tych nakazach winne 
sie komerencja w  sprawie unorm o- być uiszczone w  określonych w. n a ­
wania i uregulowania ruchu autobu kazach terminach, 
so w eg o  w  m. Wilnie. Przedmiotem
ODrad była sp raw a  U D orządkowania TEATRY i M U Z Y K A
ruchu a u t o b u s o w e g o ,  a w szczegól­
ności ustalenia szyokości iuchu, ułożę- — Koncert symfoniczny. O g ­
nia d ogodnego  i systematycznego roz- ród po-Bernaidyński. Dziś w  piątek  
kłaou (planu) jazdy, tudzież zaprojekto- 3-go Ijpca odoęozie  się kouceit wil. 
wanta zarządzeń, mających na ceiu za- orkiestry symtonicz tej pod dyrekcją 
pewnienie bezpieczeństwa i porządku Michała Józefowicza. W programie: 
pub  icznego. Po o b  żernej dyskusji Syrrńonja Nr. 8 6eethovena, Dwo- 
wezwano p rzeastęm oicow  au 'obusów  rzak mni. Początek o godz. 8-ej 
do  przedłożenia projektów rozkłaau wiecz
tazdy w porozumieniu z Magistratem. — Teatr Poiski. „Żołnierz królowej
W  związku z p o w /ższem  Urząd De- Madagaskaru’  ̂rozśmiesza do łez rozbawio- 
legata Rządu w yoa rozpoiządzenie Pllb|icznosć, kóra me szczędzi oklasku v 

• , -r • , , 1 “ . zaiowno p. Wołłeice za role orzysłowiowe-
norrnujące ruch au tobusow y analo- go Maznrk ewicza, jak i p. Jaro zewskiej za 
gicznie do JUŻ uporządkow anego  rolę Kamili, — baietnicy. Żjsnóf tsfetowy 
ruchu dorożek sam ochodow ych roz- 2 *ośWimi Korzeniowskiemi na czele zbiera 
porządzeniem Delegata Rządu z ol< a?ki pmy oiwar‘ej ktiriyn:e._

0 7 iU  u.»5 r  Dzis . ju ti o „żołnierz krotowej Mada-
an . Z h w.  lyzo r. ga^kum”. Zt  wzglęuu na dłtitjo rwDośc

— (s) W  s p r a w i e  m a j ą t k ó w  widowiska, publiczność proszona jesi o n ie -
o p u s z c z o n y c h  Władze samorzą- °P0Źni.a,,ie *£, co umożliwi punktualne roz , ^  ^ poczęcit przecislawiema.—dowe rozpoczęły obecnie przekazywa- 1
nie na rzecz p ań s 'w a  wszystkich ma- T8?vr *5ei|ł '. ria «'vocy ba-:h..sowej*
j „ k ó w  op, srczonyćh. obszar k ró r jch
w Z. Wileńskiej wynosi przeszło 1200 twaizaue przez W Kawecką, njubieiąją cech 
ha. W szystkie te majątki w inne oyć P D'"ie artystycznych p. p Kos.ńska, 
przekazane państw u do  dnia 15 Kru§ł0vijski i P u-ikiewicz, przycz] mają się 

• . 1 do wieikiegc su|.ce«u artystycznego tej
:rP la ,r" D- . . . . .  śl-cznej operetki. Dziś i juiro' , Noc bachu-

— (s) S z c z e p i e n i e  b y d fa .  Wła- sowa*.— 
dze sar.iiamo weterynaryjne opraco-

W Y F a D K ! 1 K R A D Z I E Ż E .
— O fia ry  ta k so m e tró w . Dn. 1 b. ni.

a uiicy Wielkiej naprzeciw Oaiusza takso- 
nn.etr Ni. 14154 najechał na Bronisława Ko- 
ualew skiegc (Potocka 60J którego ran ił w 
głowę. Poszkodowanego w s ta n ie  ciężkm 
dostawiono do szpitala żydowskiego.

— Tegoż dma na ul. Wielkie; tak­
som etr M  14616 najechał na do.ożkę 461 
należącą do Mejera Załkinda (Antokol 123), 
którego poranił, doiożkę zaś rozbił. Szofera 
Franciszka Tarasiewicza (Ponarska 23) aresz 
towano.

Dn. 2 b. m. taksomelr 14153 naje­
chał na przejeżdżającego rowerem Antoniego 
Kojryckiego (Kossa 23), kióremu rozbił 
twarz oraz nogi. Nazwisko szofera nieusta­
lone

— Dn. 1 b. ni. na uiicy Kołejowej do­
rożkarz B. Bunimcwicz (Subocz 56) najechał 
na starszego przodownika Macieja Drozda 
(Leg jonow;. 29), który odniósł lekkie uszko­
dzenie ciała.

— N oiow nictw o . Dn. 1 b. m. Józef 
Kowalewski (Trwała 28) będąc w gościnie 
u brała swego (Kalwaryjska 73) w czasie 
sprzeczki z Józelem Mokrzeckim (Pionerska 
3) został uderzony przez niego nożem sze- 
wieckim w lewą łopaike. Poszkodowanego 
w sianie ciężkim odwieziono do szpualaśw . 
Jakóba.

Z całej Polski.
— S ta n  p o g o d y ,  (W edług d a­

nych P. J. M.) W dniu onegdajszym 
obszar niskiego ciśnienia ogarniał w  
dalszym ciągu Polskę i Ukrainę. 
W skutek tego na całym tym o b sza ­
rze panowała pogoda pochm urna i 
dżdżysta z wyjątkiem jedynie P oz­
nańskiego i Pomotza, gdzie w ciągu 
dnia niebo się przejaśniało. W  ś ro d ­
ku : na potudnio-zachodzie tempera- 
iura wynosiła od 12 (Kiaków) c o  
15 (Warszawa), na wschodzie prze­
kroczyła tę w an o ść  i dochodziła do 
2U (Pińsk-Kiwercej, a na zachodzie 
naw et oo 25 (Poznań) W ciągu 
doby ubiegłej deszcz spadł w całym 
prawie kraju, na połuunio-zachodzie 
notowano bardzo wysokie wartości 
(Cieszyn 67 mm, Kraków 63 m m , 
Zakopane 52 mm i Krynica 21 mm). 
W e Francji, Angiji, Niemczech i Skan- 
dynawji oyto pogodn ie  i ciepło, d o ­
piero na wybrzeżach zachodnich !r- 
lanaji i na Islandji niebo było zach­
murzone. O  godz. 14-ej termometr 
wskazywał; 24 vr Londyn,e i Stok- 
holmie, 23 w Berlinie, 22 w  Drez 
nie, 21 Zurychu, 22o w Kijowie i 
21 w  Odessie.

W  Zakooanem wczoraj padał 
deszcz, temperatura rano 8 . Tempe- 
la tu ta  najwyższa wynosiła wczotaj w  
Warszaw-e 16, najniższa 12.5.

— Z  P o l u e c h n i k i  L w o w s k i e j .  
J. M. Rektorem na r. n. 1925'26 zos­
tał wybrany Prof Dr. Ignacy M ościc­
ki, zwyczajny profesor technoiogji 
chemicznej i dektrochermi Dziekana­
mi zaś: Wydziatu Inżynieiji lądowej i 
wodnej: Prof. lnź. Kazimierz Zipser; 
Wydziału Architektonicznego: p o n o w ­
nie Prof. Dr. Adam Kurytło; wydziału 
Mecnanicznego: Prof. lnż. Gabrjel 
Sokolnicki; wydziału C hem icznego: 
p onow nie  Prok Dr. Czesław Reczyń- 
ski; wydziału Rolniczo-lasowego: 
Prof, Dr. AJoif joszt; ogólnego: 
Prot. Dr. Wojciech RuLinowicz.

Zz  Świata.
Rjdyard Kiplirtg i jego  

k o ty .  G dyby Rudyard Kipling nie 
był już zdobył sławy jako pisarz, 
niewątpliwie zyskałby ją teraz dzięki 
sw ym  kotom. Posiada bowjem  kijka 
kotów  specjalnej rasy o bardzo krót­
kiej śierści i długich wa.sach, czarnych 
z białymi plamami. Koty te słyną jako 
„cna.npiony" w polowaniu na myszy

W  zeszłym roku pooarow ał patę 
takich kotów pew nem u ubogiem u 
człowiekowi, który na nich i na icn 
po tom stw ie  dorabia się teraz ma­
jątku. Wypożycza je do  dom ów, na­
wiedzonych przez myszy, ’ za opłatą 
kilku szylingów tygodniowo. W prze­
ciągu tygooma, jeden taki kot potrafi 
wygubić m y sz y  z najbardziej naw ie­
dzonego pizez nie domu.

Sława tych kotów rozniosła się 
szeroko po Londynie i obecnie są 
one wypożyczane za numerami p o ­
rządkowemu,

— S z k o ł a  w ła m y w a c z y .  Policja 
paiyska odkryła w tych dniach szko­
łę, a raczej „akademję* włamywaczy. 
Dyrektora szkoły, pięćdziesięcioletnie­
go  Piotra M ousset, który większą 
część sw ego  życia spędził w więzie­
nia, scnwytario i aresztowano M ous­
set jest miskzem w swoim fachu, 
a wychodząc z założenia że w łam y­
wanie jest sztuką, której trzeba się
nauczyć, założył w  baraku koło 
fortyfikacji paiyskiej szkołę . w mej 
kształcił dw unastu , rokujących jak- 
najiepsze nadzieje adeptów

Z zeznań M ousseia  wynika, że
jest on prawdziwym filozofem, a 
możor.y przez niego P 'ogram  „stu- 
d jó w ‘ skonstruow any był z nadzw y­
czajną logiką i konsekwencją. Na 
podstawie długoletniego dośw iadcze­
nia twierdzi on, źe w łam yw acz bez 
doświadczenia ma bardzo małe zyski 
w  s tosunku do ryzyka jakie ponosb  
Metoda jego polega na tern, aby
ryzyko zredukować do  minimum, a 
zyski powiększyć.

Z łatwością udato  mu się w yszu ­
kać w mętach stolicy dzies>ęciu m ło­
dych ludzi i dwie "dziewczyny, któ­
rych zadaniem oyto najpierw posiąsć 
sztui<ę mistrza, a potem w prow adzić 
ją w czyn. Z każdym z uczniów  za- 
waił M ousset kontrakt, mocą którego 
byli obowiązani oddaw ać mu przez
ow a lata dziesięć procent swoich 
zysków. Odbywali oni studja g e ­
ograficzne, ucząc się poznania wiel­
kich podziemnych kanałów Paryża, 
dowiedzieli się, jak najprędzej można 
poznać rozkład dom u czy pałacu, w 
którym „praca“ ma być dokonana, 
iak zyskać zaufanie służby, musieli 
odbywać ćwiczenia gimnastyczne, 
nabierać wprawy w  chodzeniu po 
rynnach, gzymsach i t. d. Prócz tego 
musieli posiąść trudną sztukę odróż­
niania prawdziwych antyków, cen­
nych obrazów  i przedmiotów od 
falsyfikatów, stary M ousset bowiem 
w ieaz 'a ł  doorze, że nieznajomość

2L A «Shgfe.
g  TEATR POLSKI |

Ę D z i ś  £

|  Ż O L N I F R Z  K R Ó L O W E J  I
k M A D A G A S K A R U  |
^  kroto.-hwila Dobrzańskiego

^  Początek o g. S ej m. 15 w.

ł t e a t r  l e t n i .

Występ

W  K a w e c k i e j

operetka GranichstaeJtena 
Począ*ek o g, 8 m. 15

i  Noc Bachusowa 
i

I
V » l |

tych rzeczy naraża włamywacza na 
duże straty i zawody.

Uczniowie zdaie się byli b a rd z o  
pojętni, a nauka n :e poszła  na marne„ 
Policja stwierdziła bowiem, że słu­
chacze tej niezwykłej akademji do k o ­
nali już z pow odzeniem  kilkudzie­
sięciu wramań. N iew iaaom o czy do 
tej bandy należał schwytany również 
„Lulu-La Terreur", młody, około 30 
lat liczący człowiek, ub iany  jak n a j­
elegantszy sportowiec, który ma na 
sumieniu wiele grzechów, Specjalno­
ścią jego było ob rabow yw an ie  jub i­
lerów, do których wchodził w 
odpowiedniej chwili, poczem z 
uśmiechem i eleganckim ukłonem,, 
wyjąwszy rewolwei zapraszał do  
oddania mu kosztow ności,

— K s ią ż e  A a g t .  Prasa donosi z 
Rabat, źe duński książę Aage, który 
służy jako kapitan w legji cudzo 
ziemskiej, został wymieniony w  ro z ­
k a z ^  pochwalnym armji za n iezw y­
kłą od w ag ę  okazaną na froncie w 
walce z Rifenarrii, gdzie  zgłaszał się 
na ocho tn ika  a o  wszystKich n ie­
bezpiecznych misji.

G IEŁDA W A RSZA W SKA
2 Lfpia 1925 r.

T ranz. S o rz e ć , K u p n o -
D ew izy i w a lu ty ;
Dolary 
Belgja 
1 lolandja 
Londyn 
Nowy - York 
P a ry ż  
Praga 
Szwajcarja 
Stokhoim 
Wiedeń 
W łochy

5.18,5
25.40,

203.70,
25.32,
5.18,5

2*77
Ia.44,

rOl.15,
140,—
73 28,5 
17.95,

5,20.
23.46 

209,20
25.39 
5,20 

g* 83 
1 ,.48 

101.40 
140.35
73.47 
18 —

64
S5.-
73

5.17 
23 34 

208.20 
25 26 
591 
23.71 

15 41 
100.90 
139 65 
73.10 
17.90

62.75
90.—

P ap ie ry  w arto śc io w e.
Pożyczka dolarowa 65..— 

„ kolejowa 90 — 
Pożyczka konwers, 72,—
5 pr. pożyci. Kon w. 43.50 
4 5 pro.c listy zast. 21.50 
Warszaw, ptzedw. 19.—
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Kosiarki, żniwiarki i wiązałki ory-

^  Mao-CormickE iG eeringa ,  j

z kredytem bezprocentowym do 
listopada poltca

Nagrodzki ■
Wilno, Zaw alna 11-a.

M i e s z k a n i e  d o  w y n a ję c i a
z pięciu pokoi, kuchni i ubikacyj 

dom cwycn.
Adres w  redakcji , ,S łow a“

'jr ’ "BPytłłBP MK9ĘS9BS0BĘfS SS 5ŻS 
Ł . i u i i t o  id  Ł ń  Kii* Sl IUlIHi

Vv'obec nade jśc ia  w  w ieltc in  w > b o ize m o d e lo -  
w ych S U K I E N  dam skich  n a jn o w szy ch  
faso n ó w  z W ied n ia  i P aryża , o raz
p o sia d a jąc  z n a c z n ą  ilość suk ien  le tn ich , 

w s z y s t k i e  s u k n i e

p o rtep jan  do spiże 
a dania Kasztanowa 
Nr. 7 m 1, widzieć 
można od godziny 5 

  do 7.________

Akuszerka
W . S m l a ł o w s k a
przyjmuje od godz. 
9 do 19. Mickiewicza 

46. rn. 6

Rj ajątki z ie  m s k i e 
• » “ większe i rn ie j- 
sze, ośrodki majątków, 
parcele w dużym  wy­
borze na różne ceny.

Pizysiępnie!
Dum H-K. „Zacnęta‘‘ 
Portowa 6-D. Tele*fon.

9 — 05.

Magistrat ni. Wilna
og łasza  przetarg na roboty re- M  łz»t: -r tra  rsl a  

l gułdcyjne na ulicach: V l ie S  Z K a  «

Wioślarz Polski
poświęcone sprawom

W I O Ś L A R S T W A ,  
Ż E G L A R S T W A  
i P Ł Y W A C T W A

< 4 g  spFZŁQBisir,yzfg§teaet!0|a55;

P r o s im y  p r z e k o n a ć  s i ę  
M o d e l i  ni e  w y s t a w i a m y

1)  Holendcrnia — Ki żywe Koło
2) N owogródzkiej

oraz na roooty kanalizacyjne na uiicy 
Dobrej Rady.

Termin składania ofeit do  dnia 
7-go lipca r. b. O  warunkach dowie­
dzieć się w oekcji T echnicznej Mn- 
gistia tu  m. Vv ilna Dominikańska 2, 
pokój 148,

K B BSBSSSBE Sa ’

O k azow e egzem plarze wysyła Adm ini­
stracja po w płaceniu  Zł. 2 na konto  w  

F K. O. Nr. 6013

W a r s z a w a ,  K o s z y k o w a  7 t e l .  2 5 0 —8 5 .

ZapEsuKie u  ac L 0.1 i

O P U Ś C I Ł  P R A S Ę

S Z K O L N I C T W A
Z i e m i  W i l e ń s k i e j

Zawiera najświeższe dane z dziedziny szkolnictwa w Wileńsz­
czyźnie i obraznje całokształt pracy oświatowej w lataęh

f l i m i

1 9 1 9 — 1 9 2 5. 
D O  N A B Y C IA  W S Z Ę D Z I E . C E N A  2  Z Ł O T E .

z 3—4 pokoi z Kuch­
nią poszukuje na Zwie­
rzyńcu w pobliżu cer­
kwi (względnie linjj 

autobusowej). 
'.Jierly przyjmuje p. O. 
Chramcowowa (Stara 

S ni.

DOKTOR
ALEKSANDER
K a p ł a n

POWRÓCIŁ. 
Zawalna 47, od 5 — 7 

wiecz.

G O T O W K Ę

na oprocentowanie 

l o k u j e m y  dając 
gwarancję bankową 
hipotek. Dom H-K 
,,Zachęta“ Portowa 
6-D. Telefon 9-05

\  UTO-dorożka z 11- 
ż»„znrkiem przybyła z 
Warszawy do sprzeda­

nia.
Wiadornośl ul. Wielka 
20 — kawiarnia Ka- 

mińskieoo.

^kradzioną ks i ąż .  
7® w o jsk , w vdaną 
przez P.K.U. — W i ­
no na imię Franciszka 
Bazewic/.a, zam. we 
wsi Pod wysoka gm. 
Wnrmańskiej umey.-aż- 

 idą s tę. , ___

SSozostaję na lato w 
- Wilnie, u c z ę  

j ę z y k ó w  pol­
skiego i francuskiego 
teorytyrznie i prakty­
cznie (ul. Ad. Mickie­
wicza 46) Stronia 4 m 

4 godz. 2—4.

Pokój duży
z balkonem umeblow 
e l e k t r  z usługą do 
wynaję :ia dla sim o t 
nego. Portowa Nr 23 
m. 24 od g. 4 — 6

Wycawca w zastępstwie wspołwłaŁcicieii — S t a n i s ł a w  M a c k ie w ic z .  Redaktor odpowiedzialny Z e n o n  Ł a w in s k t . Drukarnia „ VKydawnie.wo Wnenskic", Kwaszc na 23.


